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 Kiedy cesarz Qian Long podróżował na południe... czy to był Kang Xi? Pomieszało mi się. Nieważne. Mówię o tym, kiedy cesarz przebrał się za cywila i podróżował po kraju, napotykając na trudy i niepowodzenia. Cały kraj należał do niego. Kiedykolwiek wydał dekret, wszyscy musieli być mu posłuszni i służyć mu. Ale kiedy wyszedł, w wielu miejscach, które odwiedzał, dokuczano mu, ponieważ próbując ukryć swoją tożsamość, nosił zwykłe ubranie. Złodzieje ukradli mu pieniądze. Ukradli mu nawet jego cesarską pieczęć, co postawiło go w bardzo trudnej sytuacji. Był bez grosza i nie mógł ani zarobić ani pożyczyć żadnych pieniędzy. Nie mógł powiadomić lokalnych urzędników, ponieważ był tam po to, żeby zbadać lokalną administrację i zobaczyć, czy czynili zło ludziom. Ludzie z ludu nie mogli przedstawić swoich skarg cesarzowi. I tak mieli szczęście, jeśli podrzędny sędzia przyjął ich sprawę. Jak mogli przedstawić swoje skargi cesarzowi? Jeśli więc cesarz chciał je poznać, musiał wyjść na zewnątrz i zbadać to osobiście. Jeśli to sprawdzicie, przekonacie się, że historia o tym nie mówi. To mogło się zdarzyć w każdej dynastii i w każdym kraju. Jeśli jakieś sprawy, które są legalne, ale niesprawiedliwie sądzone, wielu ludzi zostaje niesłusznie skazanych. Prawda? Podrzędni, lokalni urzędnicy często przyjmowali łapówki. Dlatego bogaci i potężni mogli robić wszystko, co chcieli. Wszystko mogli ukryć. Ale nikt nie wstawił się za ludźmi, którzy nie mieli pieniędzy, nawet jeśli byli niewinni. Dlatego w dawnych czasach wielu ludzi cierpiało. 

Nawet dziś takie rzeczy nadal się mogą zdarzać. Pewna jestem, że w każdym kraju zdarza się wiele podobnych rzeczy, co jest niesprawiedliwe. Kiedy byłam mała, też byłam tego świadkiem. Mój ojciec został kiedyś niesłusznie oskarżony. Po długim, długim czasie sprawa została wyjaśniona i został uwolniony. O ile wiem, był niesłusznie oskarżony. Na sto procent. Było to jednak w czasie wojny i pewni ludzie przy władzy, mogli aresztować innych na chybił trafił.. Czasem tylko po to, by zarobić pieniądze. Jeśli sądzili, że ktoś jest bogaty, mogli go wsadzić do więzienia. Jeśli im nie zapłacilibyście, nie wypuściliby was. Jeśli nie mieliście pieniędzy, byliście skończeni. Rozumiecie? Nie uwolniliby was tak łatwo, ponieważ myśleli, że macie pieniądze, tylko odmawiacie zapłacenia. Kiedy ktoś był torturowany, mógł podać pierwsze lepsze nazwiska, po prostu te, które pamiętał. Może nie miał złych zamiarów, tylko taka wynikła sytuacja. Na przykład jeden z pacjentów mojego ojca nie pamiętał żadnego nazwiska oprócz nazwiska mojego ojca, bo był on jego lekarzem. Podał więc jego nazwisko i zrobił z mojego ojca swojego wspólnika. W rzeczywistości ani ten pacjent ani mój ojciec nigdy nie zrobili nic złego. Zostali niesłusznie oskarżeni. Nie pamiętam dokładnie, jaki był powód, ale wiem, że byli niewinni. Mój ojciec nigdy się nie wtrącał, ani nie angażował w politykę. Oni to po prostu sfabrykowali. Wszystko, co miało związek z polityką przynosiło problemy. W tym czasie byliśmy w stanie wojny. Sądy nie były stabilne i prawo było trochę przekręcane. Ponieważ kraj nie był stabilny, nikt się nie przejmował przestrzeganiem prawa. Ludzie byli więc niesłusznie oskarżani. 

To tak, jak wasz cesarz Qian Long, który poświęcił swoją godność i sam poszedł zbadać, jak się sprawy mają. I znalazł dużo niesprawiedliwości. Kiedy przeprowadzał dochodzenie, musiał ukrywać swoją tożsamość. Jednak niektórzy wiedzieli o tym. A czasem nawet, kiedy podał swoją tożsamość, podrzędni urzędnicy nadal go nie rozpoznawali. Nigdy nie widzieli cesarza, więc nie znali go. To byli mierni urzędnicy, więc to dobrze, że go nie rozpoznawali. Niektórzy go rozpoznali, ale tak przywykli do robienia złych rzeczy, że w końcu zostali aresztowani. Niektórzy ludzie rozpoznali cesarza, ponieważ miał pieczęć. Jak to się nazywa? (Nefrytowa pieczęć.) Nefrytowa pieczęć? Tak! Pieczęć cesarska nazywała się pieczęcią nefrytową. Nawet kiedy wyjął swoją nefrytową pieczęć, niektórzy nadal go nie rozpoznawali. Ta historia symbolizuje to, co zdarza się w naszym świecie. Nawet zamknęli tego cesarza do więzienia, prawda? Zamknęli go, kazali mu klęczeć i upokarzali go. A przecież był to największy człowiek w tym kraju. Z miłości do ludzi, osobiście poszedł zbadać sprawy. Qian Long zauważył, że urzędnicy na jego dworze nie informowali go o wszystkim uczciwie. Przekazywali mu tylko dobre wiadomości, a złych nie. Jak więc mógł się dowiedzieć, czy ludzie doświadczali trudów, czy byli nieszczęśliwi lub się skarżyli? Dlaczego słyszał na dworze tylko dobre wiadomości? Że w całym kraju panował spokój i dobrobyt, i że wszyscy byli szczęśliwi. Dlatego właśnie sam poszedł to sprawdzić. 

Bardzo podobnie dzieje się w niebiańskich światach. Skąd Buddowie, Bogowie i Nieśmiertelni mogliby cokolwiek wiedzieć o cierpieniu ludzi w tym świecie? Co dzień tylko tańczą, śpiewają, piją wino i nektar, i cieszą się najlepszym jedzeniem. Nie wiedzą nic o cierpieniu ludzi w tym świecie. Sutra Amitabha mówi, że w Zachodnim Raju nikt nigdy nie słyszał słowa ,,cierpienie”, nie mówiąc o tym, żeby ktoś naprawdę miał cierpieć. Czasem więc Buddowie muszą osobiście przyjść i zobaczyć, ponieważ atmosfera wytworzona przez nasze błagania czy modlitwy czasem dociera do wyższych światów. Nie jest to jednak bezpośrednie połączenie. Są Nieśmiertelni i Niebiańskie Istoty, które wędrują czasem po nie-duchowym świecie. I oczywiście wśród Nieśmiertelnych i Buddów są tacy, którzy mają powiązania z tym światem, których ten świat obchodzi, którzy mają dla niego jakieś uczucia. Oni przejmują się ludźmi, więc relacjonują o tym w niebie. Albo sami zgłaszają się do przyjścia tutaj i zbawienia nas. 

Kiedy jednak przyjdą, ich tożsamość nie jest rozumiana. Nie mogą udowodnić ludziom, że są Buddami. Nie ubrałam się tak dzisiaj po to, żeby wam cokolwiek udowodnić. Myślę, że to ubranie wyglądałoby okropnie na drewnianym posągu, więc chciałam sprawdzić, czy nie wyglądałoby lepiej na mnie. Powinniśmy naprawdę litować się nad Bodhisattwą Quan Yin. Kiedy pojechałam do Chin, czy kiedy odwiedzałam różne świątynie, odkryłam, że Quan Yin dusi się pod mnóstwem ubrań. Każdy ofiarowuje jej jeden komplet. Najpiękniejszy noszony jest na wierzchu. Niektóre Bodhisattwy Quan Yin noszą tuziny kompletów ubrań. W Chinach i w bardziej konserwatywnych świątyniach, ludzie składają dary z ubrań, które pięknie wyglądają. Ale wcale nie wyglądają tak ładnie na drewnianym posągu. Brak mu wdzięcznych ruchów. Wyglądałyby dużo ładniej na dworze, łopocząc na wietrze. Posągi tylko siedzą wewnątrz, a palące się kadzidła czernią im nosy, czasem nawet ich ciała. W niektórych świątyniach uważają, że im starszy jest nalot kadzidła, tym posąg jest cenniejszy. Nie czyszczą go więc, nawet jeśli to wygląda jak tytoniowy nalot. Bodhisattwa Quan Yin staje się więc bardzo brzydka, jak stara wiedźma warząca napój magiczny. Jej twarz jest tak ciemna, że nieważne w co jest ubrana, nie wygląda ładnie. Czasem nakładają na posąg za dużo makijażu. Kładą czerwone tutaj, zielone tam. Ale oczy są puste, jak u martwego człowieka. Naprawdę winni są Buddom przeprosiny.

Gdyby Buddowie mieli zejść do tego świata, nieważne jakie nosiliby ubrania, i tak nie mogliby udowodnić swojej tożsamości. Ponieważ ubrania z wyższych światów są inne niż ubrania, które nosimy tutaj. Tutejsze ubrania są dla nich jak pył. Tak jakby zmieszać ten biały pył z tym żółtym pyłem. Czy wiecie, co to jest pył? To jest luźna, brudna ziemia, która unosi się wokół. Nie może być uważana za ubranie. Tam w górze używam takiego materiału jako szmatki do odkurzania, nadającej się na śmietnik. Ponadto nie można udowodnić czyjejś tożsamości na podstawie zewnętrznego wyglądu. Dlatego możecie się czasem zastanawiać, dlaczego Buddowie nie używają takiej czy innej metody, np. nie używają mocy magicznych. Wtedy byłoby dużo szybciej. Wtedy mogliby po prostu zabrać wszystkich. Po co mieliby wszystko utrudniać sobie i swoim uczniom? Dlatego to nie należy do Buddy. To nie jest pole ich działalności 

Ale od czasu do czasu niektórzy ludzie chcą być wyzwoleni z tego świata i modlą się do Buddów o pomoc. Tylko wtedy Buddowie przychodzą i to tylko po to, żeby pomóc tym ludziom. Nie przychodzą dla całego świata. Kiedy przychodzą, nie mogą uczynić swojego przybycia jawnym. Nie mogą dzwonić dzwony, głosząc całemu światu, by przyszedł ich zobaczyć. Nawet gdyby ludzie przyszli, nie mogliby tego zobaczyć. Słyszeliście naszego praktykującego, który ma cudowne moce. Maja próbowała go przekonać, że może zrobić wszystko, że może nakłonić ludzi do praktyki duchowej w każdy sposób, tylko nie metodą Quan Yin. Słyszeliście jak o tym mówił? (Tak.) Dlaczego? Czy Metoda Quan Yin nie liczy się jako praktyka duchowa? Oczywiście, że tak! I oni wiedzą o tym. Ale wiedzą także, że ta metoda jest zbyt potężna. Ludzie, którzy ją rozpoczną, nigdy nie powrócą. Każdy kraj pragnie mieć u siebie więcej ludzi, prawda? Mieć więcej poddanych, więcej talentów, być bogatszym i silniejszym. Czy jakiś kraj lubi oddawać swoich ludzi innym krajom? 

Król Maja również lubi dominować nad naszą duszą i trzymać nas jako swoich poddanych, niewolników czy sługi, życie po życiu. Nie chce, żebyśmy wiedzieli o istnieniu wyższej pozycji. Początkowo ludzie byli mistrzami całego stworzenia. Najwyższymi! Dlaczego tak się degradowaliśmy życie po życiu? Czasem nawet nie mamy wystarczająco dużo jedzenia i pozbawieni jesteśmy naszych praw jako ludzie. Co to jest za świat? Nie możemy nawet chronić swojego życia. Każdy może nas zabić lub fałszywie oskarżyć, jeśli zechce. Mogą po prostu sfabrykować każde oskarżenie, jakie chcą. Nasze ciało musi znosić cierpienia nie do opisania. To jest świat Mai. Gdyby król Maja trzymał nas tutaj i pozwalał nam żyć wygodnie życie po życiu, nosić piękne ubrania, zajmować wspaniałą pozycję, albo chociaż pozwalał nam prowadzić wygodne i stabilne życie, wtedy moglibyśmy być mu posłuszni i być jego sługami i poddanymi, albo jego obywatelami. Rozumiecie? Ale tak się nie dzieje! W tym świecie jest bardzo niewielu bogatych ludzi i mnóstwo biednych. Mamy niewiele szczęścia i mnóstwo smutku. To znaczy, że król Maja nie jest zbyt dobrym królem.

Jeśli udamy się do krainy Buddów, mamy wszystko. Dzięki jednej tylko myśli możemy mieć wszystko, czego zapragniemy. Ale w tym świecie, czy łatwo jest nam dostać to, co chcemy? Wszyscy uczniowie i zwyczajni ludzie na zewnątrz muszą pracować osiem, dziesięć lub więcej godzin dziennie. Po powrocie do domu, dalej musicie wykonywać prace domowe. Czasem jesteście w stanie zarobić tylko tyle, żeby przeżyć, i to jeśli nie spadnie na was choroba lub inne niepowodzenie. Wtedy możecie przetrwać. Jeśli zdarzy się wam jakiś wypadek, jesteście w wielkich tarapatach. Pożyczacie od ludzi pieniądze, których nie możecie spłacić w tym życiu. I tak to się toczy. Co to jest za świat? Jeśli król jest dobry i mądry, jego obywatele powinni mieć dość jedzenia i żyć wygodnie. W tym świecie król Maja nie okazał się być dobrym królem, ponieważ niektórzy ludzie nie mają dość jedzenia i tego, co niezbędne. To pokazuje, że ten świat nie ma dla nas nic, czego warto by było się  trzymać. Oczywiście to żadna przyjemność być tutaj, grając z Mają. To dlatego czasem się skarżymy.

To przypomina sytuację ludzi w czasach dynastii Qing. Widzieli, że świat jest niesprawiedliwy i że urzędnicy są skorumpowani, więc się skarżyli. Kiedy usłyszeli to niektórzy dobrzy urzędnicy, powiadomili cesarza. Wtedy cesarz poszedł osobiście to zbadać. To jest taka sama sytuacja. Na szczęście, są nadal ludzie w tym świecie, którzy mają lepszą wizję i lepszy smak. Nie są zadowoleni z tego świata i odrzucają porządek stworzony przez króla Maję. Wysyłają wewnątrz petycje do Buddów. Kiedy są naprawdę szczerzy, Buddowie otrzymają wiadomość. Jeśli nie są wystarczająco szczerzy, ich wiadomość może zostać przejęta przez Maję na niższym poziomie, który wtedy weźmie sprawy w swoje ręce. Chociaż są niekompetentni, to jednak sami się tym zajmują. W rezultacie nadal dużo cierpimy i jesteśmy niesprawiedliwie traktowani. Jeśli np. przedłożycie sprawę skorumpowanemu urzędnikowi, definitywnie powie wam: ,,Daj mi czterysta czy pięćset, a uwolnię twojego syna” czy ,,uwolnię cię”. Zapłaćcie mu i puści was. Jeśli nie, to was skaże. Niezależnie od wszystkiego, to on tam rządzi, co stawia nas w bardzo niedogodnej sytuacji. Jeśli jesteśmy naprawdę dobrymi ludźmi i mamy trochę szczęścia, możemy się natknąć na rzetelnego urzędnika, który poprowadzi sprawę sprawiedliwie. Ten uczciwy i rzetelny urzędnik ma takie same ideały co król. Możemy powiedzieć, że jest jednym z królem. Prowadzi sprawy tak samo jak mądry król, to znaczy na równych warunkach, uczciwie i sprawiedliwie. Jednak tacy urzędnicy to rzadkość. Było kilku w dawnych czasach. Nie mówmy o tym teraz. Nie badałam sytuacji w czasach obecnych, więc nie będę o tym mówić. Nie chcę mówić o urzędnikach. Mówię tylko o historii Qian Longa. Podobnie - są Buddowie na świecie, ale niełatwo ich spotkać. Czasem modlimy się, ale daremnie. Tylko dzięki modlitwie do prawdziwych Buddów, którzy zeszli do tego świata, nasze prośby mogą zostać spełnione. Tylko kiedy spotkamy uczciwego i prawego urzędnika, nasze petycje odniosą skutek. Są tacy uczciwi urzędnicy. Są też Buddowie schodzący do tego świata. 

Musimy być czyści na ciele, w mowie i w umyśle, i być prawdziwie szczerzy. Jeśli nie modlimy się o sławę, fortunę czy osobiste sentymenty ani o korzyści dla nas samych, to pewnego dnia na pewno spotkamy inkarnacje Buddów. Oni z pewnością poprowadzą naszą sprawę sprawiedliwie. Jeśli dane nam jest ich spotkać i jeśli też nasza dusza pragnie wyzwolenia, to na pewno osiągniemy wyzwolenie. Jeśli prosimy ich tylko o pomoc w sprawach materialnych, to pomogą tylko w tych sprawach i zostawią nas. Tak więc otrzymamy to, czego naprawdę pragnie nasze serce. Mam nadzieję, że my, praktykujący Metodą Quan Yin, niezależnie od tego, co zrobiliśmy w przeszłości, po przyjęciu inicjacji jaśniej rozumiemy swoje ideały i idziemy coraz wyżej. Ponieważ jak tylko opuścimy Mistrza czy jasny ideał, wkroczy Maja. Rozumiecie? Mam osobiste doświadczenia. Niektórzy uczniowie mają ciężką karmę, ale żałują tego. Więc tym razem przychodzą, by odpokutować za swoje grzechy i podnieść swój poziom. Powiedzmy, że to tylko przykład. Tak będzie bezpieczniej. Oczywiście podążając za mną, natkną się na testy, ale nie wpadną na Maję. Rozumiecie? Ale za każdym razem, bez wyjątku, kiedy mnie opuszczają, fizycznie lub w umyśle, Maja przychodzi do nich natychmiast. Widzę to bardzo wyraźnie. Jeśli czasem naprawdę chcę zatrzymać was przy sobie, czy w jakiś sposób wam pomóc, nie sądźcie, że jesteście wyjątkowi. Nie myślcie, że was lubię, bo wasze wibracje są dobre czy wasza praktyka jest dobra. To może nie być prawda. Tylko że czasem, jeśli pozwolę wam odejść, pójdziecie w złym kierunku. Kiedy już raz pójdzie się w złym kierunku, bardzo trudno jest wrócić. Ponieważ wtedy Maja będzie czujna. Kiedy przychodzicie po raz pierwszy, Maja nie jest zaalarmowana. Przeprowadzam was po cichu. Kiedy już was tu przyprowadzę, jesteście bezpieczni. Jeśli jednak wasze serce nadal jest tam, oni będą wiedzieli. Jeśli wymyślą sposób, by was zabrać, nie będzie wam łatwo wrócić do mnie. Nawet jeśli będziecie chcieli wrócić do mnie czy na jaśniejszą stronę, nastąpią długie zmagania, czasem bardzo bolesne. Równocześnie narażacie na kłopoty mnie i innych inicjowanych. 

Wiecie bardzo dobrze, że ten świat należy do Mai. Jeśli ruszycie chociaż jedną osobę, wtedy cała siła Mai uderzy w odwecie. Czy wiedzieliście o tym? Ponieważ wszystko należy do nich! Na przykład moje nauki wywołały wielką sensację i mam całkiem sporo uczniów. Jednak w porównaniu ze światową populacją, ile nas jest? Nie tak dużo. Rozumiecie? Ale nie bądźcie rozczarowani, ponieważ wasi krewni i przyjaciele, i wiele pokoleń, których nie możecie zobaczyć, zostało wyniesionych. A to jest dużo. Jedna osoba wpływa na drugą, a ta wpływa na następną. Potem ta z kolei wpływa na następną, a ta wpływa na jeszcze następną. I ponieważ wszyscy mamy krewnych i przyjaciół, kiedy jedna osoba przychodzi, cały świat zostaje poruszony. To dlatego robią mi tyle kłopotów i was również nękają. Jedna osoba to nie tylko jedna osoba. Każda osoba przychodzi z pięcioma pokoleniami, a oni są połączeni z wieloma ludźmi, rozumiecie? Przypuśćmy, że przyprowadzicie przyjaciela czy dwóch na inicjację. Tych dwóch przyjaciół może mieć dwudziestu czy trzydziestu przyjaciół. A tych trzydziestu przyjaciół może mieć setki przyjaciół. Jeśli będzie się to tak mnożyło, to stanie się naprawdę przerażające. Przypuśćmy, że co sześć miesięcy czy co rok, każdy z was może przekonać czworo ludzi, by przyszli na inicjację. Bardzo szybko cały świat będzie inicjowany. Rozumiecie? Każdego roku każdy z was przyprowadzi tylko czworo, i każdy z tych czworga przyprowadzi następnych czworo. Potem tych czworo przyprowadzi kolejnych czworo. I tak dalej. Tak więc król Maja jest wstrząśnięty. W tej chwili, w porównaniu ze światową populacją, liczba inicjowanych nie wydaje się duża. Jednak to również jest bardzo groźne. Jeśli będziemy kontynuować, ich liczba wzrośnie drastycznie. Właśnie dlatego napotykam dużo problemów i dużo przeszkód. Maja będzie szczególnie używać moich uczniów, by mnie zaatakować. Jeśli więc wy, praktykujący duchowo, nie chcecie mi pomóc, to w porządku, ale proszę, chrońcie siebie. 

Nie dajcie się porwać Mai, nie zostańcie jej narzędziem, nie dajcie się jej używać do przeciwstawiania się mnie. Bo stworzycie wiele przeszkód dla siebie, jak również dla mnie i innych inicjowanych. Ja będę miała mnóstwo przeszkód, ale najbardziej będzie to przeszkadzać wam. Nie jest wam łatwo wspiąć się na tę pozycję, na pozycję świętego. Rozumiecie? Jedno niedbałe poślizgnięcie i upadniecie na długi czas. Nie sądźcie, że kiedy już zrobicie ten błąd, powiecie po prostu: ,,Nie zrobię tego więcej” i wszystko będzie w porządku. To nie jest takie proste. To będzie miało na was wpływ przez długi czas. To tak jak wypicie trucizny. Nawet po zneutralizowaniu toksyn w efekcie pozostaniecie oszołomieni na długi czas. Przyjmowanie alkoholu czy narkotyków też ma taki sam skutek. Osłabia wasze ciało i waszą duszę. Rozumiecie? Z każdą porażką nasza dusza staje się słabsza. Nie jest łatwo wyzdrowieć. Czasem musimy zaczynać zupełnie od nowa. I nie pójdzie to tak gładko jak wtedy, kiedy na początku zaczynaliśmy. Kiedy zaczynaliśmy pierwszy raz, byliśmy czystsi w sercu. Nasz umysł nie był tak skomplikowany. W tamtym czasie byliśmy w ciężkiej sytuacji i z wielkim trudem znaleźliśmy oświeconego Mistrza czy dobrą metodę. Byliśmy więc tym bardzo przejęci, rozumiecie? Ruszyliśmy do przodu z entuzjazmem. Rozumiecie? Później, jeśli nasz impet zostanie zablokowany czy zostaniemy pokonani, nie będziemy już tak gorliwi jak za pierwszym razem. Rozumiecie? I im bardziej zawiedziemy, tym ciężej nam będzie znowu stanąć na nogi. Na przykład dwoje ludzi walczy w filmie kung fu albo na scenie na ringu. Ten, który zostanie mocno uderzony, ma trudności, żeby się podnieść. Im bardziej zostanie pobity, tym trudniej będzie mu wstać. Będzie się stawał coraz słabszy i przeciwnik go znokautuje. 

Czasem, kiedy widzicie tutejszych mnichów, bardzo ich szanujecie. Ale później, kiedy słyszycie, że ich ukarałam lub wydaliłam i zakazałam im noszenia mnisich szat, odczuwacie współczucie. Jednak nic nie wiecie o ich cechach wewnętrznych. Nie było mi łatwo inicjować ich na swoich uczniów ani im porzucić świat i przyjść tu, i praktykować w mnisim porządku. Dlaczego miałabym chcieć ich wydalić? Gdybym lubiła wydalać ludzi, to po pierwsze bym ich nie przyjmowała. Zabrało mi tyle czasu i wysiłku, by ich przyjąć i szkolić. Teraz więc, kiedy muszę ich odesłać, jak myślicie, kto czuje największy ból? Ja! Prawda? (Tak.) Czuję, że straciłam na tym interesie i zmarnowałam dużo wysiłku. Jestem bardzo sfrustrowana i rozczarowana. To ja czuję największy ból! Przede wszystkim, gdybym ich nie przyjęła, czy nie byłoby lepiej? Dlaczego ich przyjęłam i spędziłam tyle czasu szkoląc ich? Cała energia i wysiłek poszły na marne. Wydaliłam ich tylko dlatego, że nie miałam wyboru. Jednak odesłanie ich może nie przynieść mi nic dobrego. Każdy na zewnątrz jest ich podwładnym. Szybko złapią tych, którzy ode mnie odchodzą, by pracowali dla nich. Tylko kiedy naprawdę nie mam wyboru, wydalam ucznia. Tylko wtedy ich odsyłam, kiedy ich demoniczna aura jest dla mnie niemożliwa do naprawienia. Nie współczujcie im więc, bo ich karma przejdzie na was. To się tutaj zdarzało przedtem. Zamierzałam kogoś odprawić, ale ktoś inny interweniował, współczuł mu, odwiedzał go i pocieszał, i dawał mu jedzenie. Wyrażał również swoją litość dla niego i obwiniał mnie. Później, zanim odesłałam pierwszą osobę, musiałam wydalić tę drugą. A pierwszą zatrzymałam. Nie to zamierzałam zrobić. Czasem sami sobie stwarzacie problemy. Czemu wierzycie w ucznia zamiast w Mistrza? Uczeń, nieważne jak dobry, nie może być lepszy niż Mistrz. Może po bardzo długiej nauce stanie się lepszy od Mistrza. Ale to nie tak szybko! Dlaczego tak jest, że nie słuchacie Mistrza, a w zamian słuchacie ucznia? Niezależnie od tego, jak jest dobry. Rozumiecie, o co mi chodzi? To nie ma sensu. Jeśli go wydaliłam, musiał być jakiś powód. Nie martwię się, że go wesprzecie czy że coś mi zrobicie. Co znaczy kilkoro z was? Jaką macie moc, by przeciwstawić się Mistrzowi? 

Nie boję się, że to zrobicie. Boję się tylko, że karma zainfekuje was. Jesteście ignoranccy i niewinni. Negatywny wpływ Mai was zarazi, i zdegenerujecie się. Wtedy będę miała jeszcze jednego ucznia w kłopotach. Mówię wam to dla waszego dobra. Mnie jest wszystko jedno, kogo popieracie. Na zewnątrz jest już i tak dużo ludzi, którzy mnie obmawiają i atakują, kilku więcej nie zrobi różnicy. Ponadto nie po raz pierwszy w tym świecie, uczeń zdradza swojego Mistrza. Jezus Chrystus został zdradzony, jak również Budda Siakjamuni. Czemu więc miałabym się bać? Gdybym się miała bać, bałabym się już dawno temu. Czasem nie wiecie, jak poważne są konsekwencje i używacie swojego ludzkiego umysłu, by dokonać oceny. To wam szkodzi. Cokolwiek robię, lepiej się nie wtrącajcie. Nigdy nie będę dla nikogo niesprawiedliwa. Jeśli zbadacie to dokładnie, będziecie wiedzieli dlaczego. Ale wy nie badacie, a zamiast tego słuchacie Mai. Oczywiście, oni będą do was słodko przemawiać, lać krokodyle łzy, żeby was oszukać. Ja wylałam oceany łez, ale tego nie widzicie. Co znaczy kilka łez? 

W praktyce duchowej możemy natknąć się na kilka rodzajów przeszkód. Nasze własne przeszkody, przeszkody spowodowane przez innych i przeszkody wynikające z emocjonalnych uczuć, których nie umiemy kontrolować. Kiedy myślimy o Buddach, spływają na nas błogosławieństwa. Kiedy myślimy o Mai, nieważne czy to ze współczucia, czy zgadzamy się z nią, czy jej jakoś pomagamy - jej moc przyjdzie do nas. Wówczas niezależnie od tego, co dla niej zrobimy, cechy i wpływ Mai zarażą nas. Nie wiedząc o tym, staniemy się jej podwładnymi. Czy rozumiecie, o czym mówię? Podobne przyciąga podobne. Od tego dnia absorbować będziecie dużo negatywnej energii, i wasza praktyka będzie się stawała coraz trudniejsza. Możemy nawet czasem myśleć o opuszczeniu Mistrza lub o porzuceniu Metody Quan Yin. To się może zdarzyć. Kiedy tego żałujemy i wracamy, będziemy musieli wspinać się znowu z linii startowej. Byliśmy już w połowie drogi na wzgórze, kiedy spadliśmy. Jeśli chcemy znowu się wspinać, będzie to bardziej męczące niż poprzednio. Ponieważ zużyliśmy dużo energii, wspinając się do połowy wzgórza. Jeśli więc nie praktykujemy... Wolałabym, żeby ludzie, którzy zmienili decyzję i stali się narzędziami Mai, nigdy mnie nie spotkali. Wolałabym, żeby pozostali ignorantami do czasu znalezienia dobrego pokrewieństwa. Wtedy mogliby pokonać całą drogę. Wolałabym, żeby nigdy nie poznali mnie czy Metody Quan Yin. 

Robienie czegoś, o czym wiedzą, że jest złe, to naprawdę ciężki grzech. Zostali nauczeni, ale cofnęli się. Ich moc będzie krzywdzić innych i jeszcze bardziej ich samych. Jak wiecie, moc praktykujących duchowo jest bardzo silna, prawda? To dlatego, kiedy myślicie o kimś, on to wie. Lub kiedy myślicie o czymś, to się zmaterializuje i pojawi. Jeśli więc wykorzystujecie tę moc, by myśleć lub pracować dla Mai, czy nie sądzicie, że to ma potężną moc? To też ma bardzo potężną moc! 

Naprawdę czasem wolałabym, żeby nigdy mnie nie poznali. Mieli jednak pokrewieństwo ze mną na pewien okres, więc trudno ich było odrzucić. Buddowie nie mogą dyskryminować ani wybierać. Ale to nie znaczy, że ci ludzie są całkiem dobrzy. Wewnątrz im wybaczam, ale na zewnątrz muszę wymagać przestrzegania reguł. Przypuśćmy, że inicjowany albo mnich pobił kogoś i zranił, nie zewnętrznie, ale wewnętrznie. Zewnętrzne rany szybko się goją. Przypuśćmy, że kogoś pobił i zadał mu trudno gojące się rany. I pomimo wielokrotnie udzielanych rad, nie słuchał. Zamiast tego, nadal robił inne złe rzeczy i stale łamał reguły. I zrujnował spokój mnisiej społeczności tutaj. Czy uważacie, że nadal zasługuje, by być mnichem? (Nie!) Nie zasługuje na to. Chociaż mu współczuję i wybaczam mu jego ignorancję, on nadal robi to, o czym wie, że jest złe. Gdybym więc pozwoliła mu tu zostać, co się stanie, jeśli pobije kogoś na śmierć? Lub zrobi inne złe rzeczy? Stanowiłby zły przykład dla nowych mnichów. I żyjąc w mnisiej społeczności przez tak długi czas, byłby uważany za seniora. Myśleliby: ,,Jeśli on może to robić, ja mogę robić połowę tego.” Jak mogłabym im to wytłumaczyć? Rozumiecie? (Tak.) Nie mam więc innego wyboru, jak tylko go wyrzucić. Robię to tylko wtedy, jeśli jest naprawdę zły i nie można go naprawić. Czuję wtedy wielki ból. Nie myślcie, że czuję się z tym dobrze. Wiem, że wykorzysta swoją moc dla zła i będzie oskarżał mnie. Rozumiecie? Przypuśćmy, że dwa kraje są w stanie wojny i że broń i wojsko jednej strony zostają wysłane na stronę wroga, i zostają one użyte przez wroga do walki z tym krajem. Nie sądzicie, że to jeszcze gorzej? Rozumiecie, o czym mówię? (Tak.) 

Nie jest łatwo Buddom przyjść tutaj i wyzwalać istoty czujące. Czasem ich moc jest naprawdę wykorzystywana przez Maję. Maja zmienia jej kierunek i atakuje nią ich. Od pradawnych czasów mistrzowie boją się przyjmować uczniów. Przyjmują bardzo niewielu i rzadko nauczają otwarcie. Nawet jeśli przyjmą uczniów, nie trzymają ich przy sobie, ponieważ zabierają im energię. Potem pewnego dnia mogą zostać przechwyceni przez Maję. Albo ciężka karma z przeszłych żyć uniemożliwia wyniesienie ich i opanowani przez karmę zawracają i atakują was. Przyjmowanie uczniów przypomina sytuację nauczyciela sztuk walki, który wybiera sobie uczniów, zanim zacznie ich uczyć. Testuje ich, żeby sprawdzić, czy są prawi, lojalni i sumienni. Gdyby uczył wszystkich bez żadnych rozróżnień, mogliby później go zaatakować. Jeśli jednak Budda jest zbyt wybredny, to nie jest Buddą. Buddowie muszą się poświęcać i znosić wszystko cierpliwie. Jeśli ten człowiek naprawdę chce go zdradzić, jeszcze nie jest za późno, by go oddalić. Ale zanim nie pokaże swoich złych cech, nie mamy dowodów, więc nie możemy go oskarżyć. Nie to, żebym była tego nieświadoma, tylko że jestem w trudnej sytuacji. Rozumiecie, o co chodzi? Jeśli więc ktoś zostaje wyrzucony albo ukarany przez głównego mnicha, nie powinniście mieć żadnych wątpliwości ani podejrzeń. 

Popatrzcie na wszystkie owoce mango na drzewie. Niektóre zostały zwiane przez wiatr, inne pokłute przez pszczoły lub zjedzone przez larwy. Czasem kwiaty właśnie zakwitły, ale już wiatr je poniósł. Czy rozumiecie, o co mi chodzi? To nie jest wina drzewa, ale przeznaczenie. My, istoty ludzkie, jesteśmy tacy sami. Niezliczone dzieci rodzą się codziennie. Ale ile z nich, gdy dorośnie, stanie się sławnymi lub dobrymi ludźmi? Niektóre staną się złymi elementami w społeczeństwie. Czy tak nie jest? Nie ma się czemu dziwić. Ten świat należy do Mai. Jeśli więc uda nam się wybrać jakieś dobre nasiona, powinniśmy się temu dziwić. Jeśli wszystkie uciekną, nie ma w tym nic dziwnego. Pierwotnie zostały zebrane z terytorium Mai. Czemu mielibyśmy się dziwić, jeśli wrócą na teren Mai? Czy rozumiecie, o czym mówię? Nie powinniście więc być zaskoczeni, jeżeli kogoś wyrzucam stąd. Wtedy niektórzy, ale nie tak wielu, przyjdą go wesprzeć, ponieważ są jego podwładnymi. To jest świat Mai! Czasem czuję, że jestem całkiem sama. Muszę walczyć w pojedynkę. Rozglądam się wokół, ale nie mogę dostrzec żadnej wspierającej mocy. Czasem czuję, że moja percepcja jest zła. Uważam was wszystkich za swoich dobrych przyjaciół, godnych zaufania, na których można polegać. Lecz potem nagle, kiedy zostaję naprawdę bardzo pobita, budzę się i widzę wyraźnie, kim jest ta osoba. Rozumiecie mnie? Normalnie nie chodzę i nie badam, kto jest kto. Nawet jeśli mogę, nie potrzebuję tego wiedzieć. Po prostu daję każdemu szansę. 

Czasem danie komuś szansy jest daremne, ponieważ on to odrzuca. Wrażenia z poprzedniego życia są zbyt głęboko zakorzenione. Jeśli zrobiwszy złe rzeczy w swoich poprzednich życiach, szczerze tego żałował i otrzymał już karę, na jaką zasłużył, to w późniejszych reinkarnacjach, wrażenie będzie wystarczająco silne, by odstraszyć go od zrobienia tego ponownie. Jednak nawet wtedy czasem może zabrnąć w inne sytuacje. Na przykład po ponownym urodzeniu jest skruszony i nie chce już robić nic złego. Jednak w tym życiu znowu spotyka swoich poprzednich partnerów, i ci nędzni ludzie, nie praktykujący duchowo, przynieśli ze sobą swoje złe cechy. Przyszli do niego celowo. Rozumiecie, o co mi chodzi? Ten człowiek jest więc ciągle w niebezpieczeństwie. Jeśli jego wiara w tym życiu nie jest silna, znowu zostanie złapany. To zdarza się też w społeczeństwie. Wiemy o tym z gazet lub sami znamy takich ludzi. Ktoś np. utrzymywał kiedyś kontakty z gangsterami lub złymi ludźmi. Potem tego żałował i otrzymał terapię rodzinną lub karę. Stał się znowu zacnym obywatelem i powrócił do zwyczajnego życia. Jednak jego partnerzy i ich przyjaciele gangsterzy w dalszym ciągu go nękają. Czasem zastawiają na niego sidła, żeby nie mógł wrócić do poczciwego życia. Takie rzeczy naprawdę się zdarzają, prawda? Wiecie o tym? (Tak.) Tak więc wiecie. To samo zdarza się nam, praktykującym duchowo. To nie znaczy, że nie mam współczucia, albo że Budda nie daje nam szansy. Ale przekraczamy granice. Nie jesteśmy wystarczająco szczerzy lub wystarczająco czujni. W tym świecie Mai jest wiele pułapek. Powinniśmy być ostrożni, stawiając każdy krok. I powinniśmy uważać na następny krok również. Inaczej wpadniemy w przepaść i nigdy nie będziemy w stanie wspiąć się znowu. 

Ostatnio główny mnich pojechał gdzieś coś zorganizować, ale ponieważ lokalni uczniowie byli bardzo uparci, spędził cały czas pomagając ludziom, którzy próbowali mi zaszkodzić. Ponieważ ci inicjowani w przeszłości ściągnęli na siebie ciężką karmę z powodu zabijania. Chociaż więc podążają za mną, ich karma i zło nie zostały zlikwidowane. Nie potrafią odróżnić dobra od zła. Ranią mnie więc cały czas. Mówią nawet, że Jezus Chrystus wybaczył tym, którzy go zabili, czemu więc ja nie miałabym wybaczyć im. Byłoby dla mnie lepiej, gdyby mnie po prostu zabili. Ale oni mnie codziennie torturują. To jeszcze gorsze niż gdyby przybili mnie do krzyża. Gdybym została ukrzyżowana albo zastrzelona, umarłabym natychmiast. Wtedy moja misja byłaby skończona i mogłabym iść do domu. To nie byłoby takie złe. Ale oni mnie torturują codziennie, na różne sposoby. Utrudniają moją pracę szerzenia Prawdy i niszczą mnie mentalnie. Nie mogę jeść. Nie mogę spać. To gorsze niż zabicie mnie. Czy rozumiecie? Zabicie to nic. Zabijcie mnie, jeśli chcecie! To jest dużo prostsze. Byłabym wyzwolona od cierpienia. Kto chce wykonywać tę pracę przez tak długi czas? Tak czy owak, i tak im wybaczam. Wybaczam im od wewnątrz. Mimo to muszę utrzymać dyscyplinę wśród mnichów, jak również świeckich uczniów. Rozumiecie, o czym mówię? (Tak.) Czy chcecie, żeby mnisi bili ludzi, jak popadnie? Albo kradli cokolwiek zechcą? Czy naciągali ludzi na pieniądze? Chcielibyście takich mnichów? (Nie.) Kiedy więc reaguję na takie sytuacje, czemu mi nie ufacie? Czy chcecie, żebym demaskowała szkodniki wśród mnichów, ogłaszając to w gazetach, żebyście o tym wiedzieli? Nie powinnam tego robić, ponieważ to dotyczy ich prywatności i charakteru osobistego. Jeśli się nie zmienią, wszystko, co mogę zrobić, to ich odprawić. Podanie tego do wiadomości publicznej byłoby niewłaściwe. Oni już i tak czują wielki ból, kiedy ich wyrzucam, a co dopiero, gdybym to rozgłosiła! Ponadto oni nie są już uważani za praktykujących mnichów. Praktykujący mnisi muszą przestrzegać reguł. Nie mogą po prostu robić, co chcą i oczekiwać, że ludzie im wybaczą. Można im wybaczyć. Ja im wybaczam. 

Nie jestem zła na nikogo, ale wszystko ma swoje granice. Na przykład nasi inicjowani muszą przestrzegać diety wegetariańskiej, przestrzegać pięciu zasad i medytować. W czasie inicjacji wyszczególniam na piśmie, że jeśli nie chcecie postępować zgodnie z regułami, lub nie wierzycie we mnie, jeśli nie chcecie z nami zostać czy nie chcecie przestrzegać zasad, to nie musicie więcej przychodzić. Czy tak nie jest? Każdy to podpisał. Jeśli ktoś złamał zasady, oczywiście porozmawiamy z nim. Jeśli nie zawróci, musimy go wydalić, prawda? Nie będzie dłużej uważany za inicjowanego, ponieważ pogwałcił zasady. Każda grupa zrobiłaby to samo. Weźmy na przykład drużynę bokserską. Są pewne reguły, których należy przestrzegać w czasie walki, prawda? Nieważne, jak tolerancyjny jest kapitan drużyny, jeśli nie przestrzegacie zasad, to nie możecie grać. Wówczas kapitan was oczywiście zwolni i zaprosi kogoś innego. Inaczej nikt nie mógłby grać, tylko z powodu jednej czy dwóch osób. Rozumiecie, o co chodzi? To nie to, że trener ma coś przeciw niemu, czy że jest nietolerancyjny. Przypuśćmy, że na ringu bokserskim zrobicie coś nielegalnego. Użyjecie rąk i nóg w niewłaściwy sposób. Nie gracie właściwie i nie trzymacie się reguł. Nie poznaliście reguł dobrze, więc zrujnowaliście nastrój gry wszystkim. To absolutnie nie jest słuszne postępowanie! To nie ma nic wspólnego z tolerancją. Rozumiecie? (Tak.) To nie ma nic wspólnego ze współczuciem. Zupełnie nic. Nawet gdyby to jego żona tworzyła chaos, musiałby ją zwolnić, niezależnie od tego, jak bardzo ją kocha. To nie jest miejsce dla rozstrzygania spraw między mężem i żoną. To jest miejsce, gdzie ludzie rozgrywają zawody. Zawody mają reguły, żeby to była dobra zabawa. Jeśli ktoś łamie reguły, to nie jest zabawa. Rozumiecie? Wielu ludzi cieszy oglądanie zawodów. To nie tylko nasza zabawa. Widzowie kupują bilety, by to obejrzeć. Jeśli kochacie swoją żonę i tylko z powodu prywatnych uczuć pozwalacie jej na złe zachowanie, czy to jest właściwe? Jeśli ją wyrzucicie, gdyż nie postępuje zgodnie z regułami gry, czy ktoś was oskarży, że jej nie kochacie? Nie.

 Czemu więc jesteście tak nielogiczni? Czemu się zawsze wtrącacie, kiedy kogoś oddalam i oskarżacie mnie, że źle postępuję? Ktokolwiek śmie mnie obwiniać, niech teraz wstanie i jasno przedstawi swoje argumenty. Jeśli wasze argumenty przeważą, wezmę tych ludzi z powrotem. W przeciwnym razie, wy powinniście odejść. Nie róbcie głupich rzeczy za moimi plecami, pozwalając sobie na pogrążenie się w głębokiej ignorancji i ściągając na siebie jeszcze cięższą karmę. Wiem, że niewielu jest takich inicjowanych. Jednak mają oni pewien wpływ. Tak wszystkim namieszają w głowach, że nikt nie wie, co się naprawdę dzieje. Zawsze mówią o współczuciu i wybaczaniu. Ale to głupie używać swojej miłości i wybaczania w niewłaściwym miejscu. Wiecie to, prawda? Przypuśćmy, że wasze dziecko zawsze, kiedy wychodzi z domu, krzywdzi i okrada ludzi. Czy bylibyście dobrymi rodzicami, nie każąc go? (Nie.) W takim razie, bycia jakim rodzicem oczekujecie ode mnie? (Dobrym.) Dobrym? Dziękuję! Dlaczego nie potraficie zrozumieć tak prostej logiki i potrzebujecie, żebym wam to wyjaśniała? Myślałam, że powinniście być w stanie rozumieć takie błahe sprawy. Zawsze się chwalicie, jak bardzo we mnie wierzycie i jaka wspaniała jest wasza praktyka. Dlaczego nie potraficie zrozumieć takiej błahostki? Nie mam na myśli was wszystkich. Mówię o tych, którzy są w to zaangażowani. Ci zaangażowani powinni być w stanie to zrozumieć natychmiast. Jeśli nie rozumiecie, to znaczy, że to nie ma z wami nic wspólnego. Definitywnie są tu niektórzy z tych niemądrych ludzi. Jeśli więc chcecie sprawdzić, jak wam idzie praktyka, zaczekajcie, aż przejdziecie przez próbę, i wtedy będziecie wiedzieli. Kiedy przyjdą próby, upewnijcie się, że nie oblejecie. Jeśli oblejecie, nie będę mogła was wyciągnąć. Za pierwszym, drugim, trzecim razem jest to jeszcze możliwe. Ale jeśli oblejecie zbyt wiele razy, jest mi to trudno wyjaśnić egzaminatorowi. Rozumiecie? Nie mogę zdać za was egzaminu. Cały wszechświat was obserwuje! Gdzie mogę to za was zrobić, nie będąc widziana? Gdzie mogę zrobić to po kryjomu? Nie mogę zrobić niczego, żeby wszechświat o tym nie wiedział. Jak mogę zrobić coś, o czym nikt by nie wiedział? Przestańcie więc przeszkadzać mi w mojej pracy. Wystarczy, że będziecie odrabiać swoją pracę domową. Starajcie się przestrzegać zasad, utrzymujcie wegetariańską dietę i medytujcie. I sprawdzajcie, czy wasza mądrość co dzień rośnie. 

Uwielbiacie wtykać nos w sprawy innych ludzi. Ale zapominacie o innej pracy i zajmujecie się tylko moją pracą. To źle. Kiedy będę potrzebowała waszej pomocy, dam wam znać. Kiedy jej nie potrzebuję, po prostu bądźcie cicho! Prócz tego, jeśli pomagacie tym, którym pomagać się nie powinno, szkodzicie im! Psujecie ich i pozbawiacie szansy introspekcji. Kiedy wyjdą na zewnątrz, zawsze będzie ktoś, kto ich wesprze. Jak tylko wyjdą, zaraz ich ktoś wesprze. Wtedy, oczywiście, będą gardzić mną i tym, czego ich uczyłam. Na przykład niektórzy przestępcy wyrządzili szkody społeczeństwu. Lub może zabili wielu ludzi. I rząd doradzał im wiele razy, ale się nie zmienili. Tak więc rząd musi ich aresztować i zamknąć. Jeśli ich uwolnicie, czy nie będzie to ze szkodą dla społeczeństwa? Czy nie jest to szkodliwe dla nich samych? (Tak.) Tak! Czują się bardzo dobrze. Czy robią dobre, czy złe rzeczy, zawsze są dobrze przyjmowani. Są pocieszani, dostają jedzenie i mają wygodniejsze życie. Jest im jeszcze lepiej niż wtedy, kiedy byli w więzieniu. Oczywiście nadal będą robili złe rzeczy. Nie boją się. Jak to możliwe, że im gorsze robią rzeczy, tym jest im lepiej? 

To tak, jak kiedy zaprosicie wydalonych mnichów, żeby zatrzymali się w waszym domu, i ofiarujecie im wszystko, włącznie z pieniędzmi. Tutaj zakazane jest mnichom przyjmowanie pieniędzy czy darów. Ale kiedy zostaną ukarani i wyrzuceni, mogą przyjmować, co chcą. Dziwię się też, że wszyscy z nimi nie odeszliście. Na zewnątrz jest wygodniej, nie krzyczę na was i nie ma tam żadnych reguł. I ludzie natychmiast was przyjmą z otwartymi ramionami. Będą was czcili na ołtarzu i ofiarują wam wiele rzeczy. Czemu nie odejdziecie? Nie wiecie, że oni się tam na zewnątrz świetnie bawią? Dzisiaj mówię wam, jak tam jest miło. Jeśli chcecie, możecie odejść wszyscy razem. Tutaj nie możecie przyjmować pieniędzy ani darów i musicie przestrzegać reguł. Trzeba wstawać rano o 3.30 i medytować do 7.00. Potem trzeba pracować od siódmej do ósmej i od ósmej do dziesiątej. Są tylko dwa posiłki dziennie. Nie można wyjść na zakupy i nie macie żadnych pieniędzy. Jeśli odejdziecie, staniecie się gwiazdą. Czemu więc nie odchodzicie? Nie czekajcie, aż was oddalę. Bardziej chwalebnie jest odejść samemu. Po prostu idźcie do domu jakiegoś ucznia, powitają was tam i będą się wam kłaniać. Nie chcecie odejść? (Nie.) Nie kłamcie! Chcecie odejść? (Nie.) Dlaczego nie? Na zewnątrz jest dobrze. Nie byliście na zewnątrz, to nie wiecie, jak tam dobrze. Inaczej dlaczego mnisi, których odesłałam, tak cudownie spędzają czas wszędzie, gdzie pójdą? Nie wiem też, czy ich szczęście jest prawdziwe czy udawane. Udają, jakby nic się nie stało. Mają wszystko. Kiedy ci wyrzuceni zbiorą się razem, stają się jeszcze bardziej popularni. Kiedy jest ich tylko kilku, nie śmieliby nic zrobić. Ale kiedy się zbiorą razem, robią szokujące rzeczy. Przekonują nawet niektórych uczniów do robienia głupich rzeczy. Ja się jednak nie boję. Po prostu pozwólmy im iść ich własnym kursem.

Zanim tu przybyłam, nie miałam żadnych uczniów. Jeśli mnie zostawicie lub będziecie robić głupie rzeczy, to nieważne, bo i tak byliście źli. Przyszliście ze zła i wrócicie do zła. No i co wielkiego? To nie ma nic wspólnego ze mną. Rozumiecie? Nie sądźcie, że to mnie przeraża. Oczywiście, że się boję. Boję się o was. Boję się, że będzie dla was za późno, by wyrazić skruchę i zniszczycie swoją duszę. To znaczy ukarzecie siebie. To takie cenne, że po tak wielu życiach, wycisnęliście z siebie odrobinę pragnienia wyzwolenia. A potem zostajecie odciągnięci przez Maję. To naprawdę szkoda. Wrócicie i będziecie transmigrować życie po życiu przez miliony lat. Czy nie jest to godne pożałowania? Nie jest łatwo rozniecić pragnienie Prawdy i pozwolić mu płonąć. Inaczej będziecie żyli życie po życiu w oszołomieniu, hodując warzywa, drzewa i uprawiając ziemię, żeby zarobić pieniądze, mieć dzieci i wychowywać je. I będziecie kontynuować odpłacanie za urazy i przysługi życie po życiu. Bardzo trudno dostać to jedno, bardzo cenne życie, w którym pojawi się wielkie pragnienie mądrości i Prawdy. I jest to tylko ten jeden raz. Jeśli to stracicie, nie wiem, ile upłynie później wieków, zanim znowu to wykrzeszecie z siebie. Buddowie nie obdarzają nas tą łaską wiecznie. Dają nam jedną, dwie czy trzy szanse. Rozumiecie? Jeśli odrzucimy tę łaskę, jeśli jej nie będziemy hołubić, jeśli ją zaprzepaścimy, to nie dadzą nam kolejnej szansy. Nie sądźcie, że Buddowie są zobowiązani do bezgranicznego współczucia. Gdyby to była prawda, wcale nie musielibyśmy praktykować duchowo. Po co miałabym was uczyć Metody Quan Yin? Mogłabym równie dobrze zapakować was do swojej zakonnej torby i zabrać do góry. Czy rozumiecie? (Tak.) 
Jednak wszechświat ma swoje prawa. Na przykład my tutaj mamy reguły. Czasem, jeśli już kogoś oddalę, nie mogę wziąć go z powrotem. Pogwałcił reguły zbyt wiele razy. Przypuśćmy, że mnich łamał reguły cały czas. Ostrzegałam go wiele razy i za każdym razem mu wybaczałam. Ukarałam go tylko, każąc mu klęczeć przez jakiś czas, ale nie wyrzuciłam go. Nie podjęłam żadnej surowej akcji dyscyplinarnej przeciw niemu. Jednak on dalej ciągle łamał te same reguły. I tak, ponieważ nie byłam dość surowa, wielu ludzi złamało tę samą regułę. Ale ponieważ nie ukarałam ich surowo, ludzie stali się opieszali i nie byli uważni. Wtedy pewnego dnia powiedziałam: ,,Zaczynając od dziś definitywnie oddalę każdego, kto pogwałci tę zasadę.” Myślałam, że dzięki temu staną się bardziej poważni i bardziej uważni. Nie zrobią znowu tego samego głupiego błędu. To wielki wstyd być łajanym przeze mnie cały czas, a wy myślicie wtedy, że lubię krzyczeć na ludzi. To nieprawda. Oni cały czas popełniają te same błędy. Więc może wtedy powiem: ,,Zaczynając od dzisiaj nie będę was więcej karała. Jeśli znowu złamiecie tę samą zasadę, definitywnie was wyrzucę.”. Kiedy to ogłoszę, nie mogę tego cofnąć. Mogę czasem później o tym zapomnieć. Wtedy przypuśćmy, że ten sam mnich popełnia to samo wykroczenie znowu. Wtedy mówię: ,,Hej! Powiedzcie mu, żeby zniknął!” ,,Nie chcę go więcej widzieć. Powiedzcie mu, żeby klęczał w swoim namiocie.” Wtedy inny mnich, który wtedy tam był, przypomina mi: ,,Mistrzyni, powiedziałaś, że definitywnie wyrzucisz każdego, kto znowu to zrobi.” Wtedy ja mówię: ,,Naprawdę tak powiedziałam? W takim razie muszę go wyrzucić.” I jeśli ta osoba nie poprosi wówczas o moje wybaczenie, wtedy, oczywiście, nie będę miała wyboru. Czasem, kiedy kogoś odeślę, pytam inną osobę obecną przy tym: ,,Czy prosił o moje wybaczenie, kiedy kazałeś mu odejść?” Jeśli odpowie: ,,Nie, nie prosił”, co jeszcze mogę powiedzieć? Rozumiecie, o co mi chodzi? Macie usta, ale nie mówicie. Czy wasze usta nadają się tylko do jedzenia? Co? (Rozumiemy.) Naprawdę rozumiecie? (Rozumiemy.) Czy powiedzieli, że rozumieją? Dobrze! Nawet wtedy, kiedy oddalę kogoś lub ukarzę, jest mi ciężko i nienawidzę tego robić. Czasem, kiedy kogoś ukarzę, każąc mu klęczeć, ja też klęczę. Nie wystarczy tylko ich ukarać i kazać im klęczeć. Myślę, że ja też jestem odpowiedzialna za psucie moich uczniów. Karzę więc również siebie i klęczę, ale nikt o tym nie wie. Współczujecie tylko im. Nikt nie współczuje mnie. Czasem stwarzacie jedynie problemy samym sobie. Popełniacie to samo wykroczenie dużo razy i stawiacie mnie w trudnym położeniu. Sprawiacie, ze źle się czuję i zmuszacie mnie, żebym was wyrzuciła albo surowo ukarała. 

Nienawidzę tego robić, ale naprawdę nie mam wyboru. Jak może rodzic lubić karać swoje dzieci? Czy są tacy rodzice? Nie sądzę. Oni też czują ból. Nie mam alternatywy. Inaczej, jeżeli dalej będą tak rozpuszczani, staną się ciężarem dla społeczeństwa. Staną się złymi ludźmi i zrujnują swoją reputację. Skrzywdzą społeczeństwo i swoich rodziców. Opowiadałam wam już tę historię, ale opowiem ją jeszcze raz. Był w Indiach bardzo groźny bandyta, który był bardzo sławny. Zabijał dla zabawy. Rabował i zabijał kogo popadło. W końcu został złapany przez policję i pewne było, że zostanie ścięty. Nie było podstaw do okazania łaski. Po wielu niepowodzeniach, z wielkimi trudnościami wreszcie go złapali. Definitywnie poszedłby na ścięcie. Nie mógł zostać ułaskawiony. Gdyby został złapany, kiedy popełniał swoje pierwsze przestępstwa, może kara byłaby łagodniejsza. Może próbowaliby zmniejszyć jego wyrok. Jednak on popełnił setki przestępstw. I nie było łatwo policji go złapać. Dlatego nawet nie rozważano możliwości ułaskawienia go. Czasem to samo zdarza się z moimi uczniami. Chociaż złapani po raz pierwszy, mają już grubą kartotekę. Rozumiecie, o czym mówię? (Tak.) W porządku. Wróćmy do tego człowieka z Indii. Skoro został złapany, policja musiała go ukarać. Poszedłby na ścięcie bezapelacyjnie. Jednak przed egzekucją poprosił o zobaczenie swojej matki. Oczywiście jego życzenie zostało spełnione. Ostatnie życzenie przed śmiercią jest zawsze spełniane. Na oczach publiczności spotkał swoją matkę. Wielu ludzi przyszło oglądać egzekucję, ponieważ był bardzo sławny. Mnóstwo ludzi tłoczyło się wokół, by go zobaczyć. I tam, przed urzędnikami, policją i wszystkimi innymi objął swoją matkę. Wtedy nagle jego matka głośno krzyknęła i upadła nieprzytomna. Odgryzł matce ucho i płynęła krew! Ludzie byli wstrząśnięci i spytali go: ,,Dlaczego to zrobiłeś swojej matce?” On krzyknął głośno: ,,Karzecie niewłaściwą osobę. To ona jest przestępcą! Nie ja! Gdyby dobrze mnie nauczyła, zamiast uczyć mnie złych rzeczy, nie skończyłbym w taki sposób.” Wtedy opowiedział swoją historię. Kiedy był mały, jego rodzina nie była biedna. Pewnego dnia zapomniał długopisu, pożyczył więc od kolegi w klasie. Kiedy skończył pisać, zapomniał go oddać. Był tylko dzieckiem. Włożył go po prostu do teczki i zabrał do domu. Kiedy wrócił do domu, przypomniał sobie i wyjął długopis. Powiedział do matki: ,,Pożyczyłem dzisiaj ten długopis i zapomniałem go oddać. Muszę oddać go teraz, boję się, że może go potrzebować. Mam swój własny długopis w domu.” Ale jego matka powiedziała: ,,Nie przejmuj się zwracaniem go. Kiedy jest w twoich rękach, jest twój. I powinieneś robić to samo w przyszłości. Cokolwiek możesz pożyczyć, pożycz. A jeśli nie możesz pożyczyć, ukradnij. Nie będę wtedy musiała wydawać pieniędzy, by to ci kupować.” Dziecko na początku czuło się dziwnie, ale później za każdym razem, kiedy przyniósł coś do domu, matka biła brawo. Chwaliła go, że był miłym dzieckiem i pochwalała to. Kradł więc coraz więcej. Później napadał i bił inne dzieci, by zabrać ich rzeczy. Kiedy dorósł, kradł kaczki, kurczaki i krowy. Nawet zabijał ludzi, by ukraść ich własność. I stało się to nawykiem. Jego matka zawsze go wspierała i chwaliła. Dopiero w dniu, w którym został złapany, zrozumiał prawdę. Powiedział, że to jego matka była naprawdę zła, ponieważ to ona nauczyła go złych nawyków. Czy rozumiecie, o co chodzi? (Tak.) 

Nie jest łatwo być dobrym rodzicem, ale jeszcze trudniej być mistrzem! Z jednej strony, nienawidzę widzieć, jak uczniowie cierpią. A z drugiej strony chcę, żeby stali się pożytecznymi i wspaniałymi ludźmi, lub przynajmniej godnymi zaufania obywatelami. Przychodząc z zewnątrz byli jak dzieci, które nic nie wiedziały. Nie jest łatwo ich uczyć. Czy łatwo jest nauczyć kogoś, by stał się odpowiedzialną i moralną osobą, mającą silną wiarę w Boga i w Buddę? Czy to łatwe czy nie? (To niełatwe.) To niełatwe. Oni tylko uwielbiają się bawić, pić i hałasować. Troszczą się bardziej o siebie niż o innych. Macie dzieci, powinniście to wiedzieć. Dzieci troszczą się tylko o siebie. Nie dbają nawet o swoich rodziców. Nie rozumieją bolesnej miłości rodziców. Jak więc mogłyby mnie kiedykolwiek zrozumieć?  

*     *     *     *     *
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